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Diolocyae Geabw v Saly Oecutycziej 
© W AMERYCE PÓŁNOCNEJ. 


(DOKOŃCZENIE.) 


A cóż nikt się nieodezwie?.... — Na co, ozwał się 
głos jeden: »pozbawiać publiczność aktorki którą lu- 
þi?«-— Ty panie, który mówisz, jestżeś' publicznością?» 

Upor i śmiałość dyrektora zwyciężyły; i mnićj jak 
w pół godziny, człowiek ten, którego wygwizdano zel- 
. Żywie, rozpoczął grę swoję w pośród oklasków zgro- 

madzenia., Zaufaj. proszę, sądom póbliczności! Wostat- 
ku, wszystkie zaszezyty tego wieczora zostały przy nim, 
a mistris Hallam przestała występować na scenę. Mer- 
ry, ten: żałożyciel poetycznćj szkoły w Anglii, któ- 
ry pod imieniem Della Crusca, chciał wznowić 
w XIX wieku zastarzały smak włoskich concetióy— 
po wyjściu z wojskowćj służby, mieszkał we Włoszech, 
a poślubiwszy sławną aktorkę, przyjechał do Ameryki 
«gdzie jego żonę z oklaskami przyjęto. Ujrzano także 
wkrótce na scenie Nowego-Yorku Coopera ucznia iprzy- 
_jaciela Godwina, któremu nic niemogło przeszkodzić 
do zostania aktorem; 1 Bernarda autora własnej bio- 
grafii bardzo zajmującej, a długi czas dyrektora pięciu 
czy sześciu małych teatrów, rozrzuconych po wyspach 
Jersey, Guernesey i na brzegach Angli. Warren, 
Holand, Fox, którym nie brakło na zdolnościach, by- 
BU wszyscy dziećmi ślepego losu; ludźmi, którzy zbie: 
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gali świat cały, nim się świat zgodził na zrobienie 
im doli i uniewinnienie ich wykroczeń! 

- Jeżeli kulissy amerykańskie były zaludnione ludźmi 
szezególniejszymi, orkiestra też liczyła pomiędzy swe- 
mi exekutorami miemnićj osobliwszych gości: jeden, 
biegły skrzypek, ksiądz katolicki urodzony w Szwaj- 
caryi, osiadły w Hiszpanij, przepędził jak sam powia- 
daf lat trzy w więzieniach Inkwizycyi; drugi, którego 
imie w dniach szczęśliwszych upiękniał tytuł markizo- 
wski i którego demokracya francuzka przymusiła szukać 
schronienia u demokracyi amerykańskićj, był zarazem 
cukiernikiem. i fagocistą; trzeci ukrywający prawdziwe- 
swe miano, grał na basetli i wiecznie milczał; czwarty 
rodem Pijemoniczyk grał na flecie; dawny jeden fran- 
cuzki pleban był oboistą; Anglik imieniem Jo un g, nie- 
gdyś sierżant, późnićj sługa kościelny, został w koń. 
cu artystą na cymbałach. Miał on wiele długów; i w 
chwili gdy szeryf przyszedł go uwięzić, dobył z kiesze- 
ni pistolet i zabił szeryfa. Powieszono go za to. 

Te dziwne istnienia, te dusze zużyte wypadkami 
i występkiem, te osoby daleko nadzwyczajnićjsze od 
osób dramatycznych przedstawianych przez nich, akto- 
«rowie pożyczani Slanom-Zjednoczonym przez Europę, 
dawali często nowćj swojćj ojczyznie rzeczywiste dra- 
mata przerażającćj moralności. Syn jednego urzędni- 
ka skarbu w Roszelli, nazwiskiem Gardie, zmarnowa- 
- wszy „młodość, pojechał do St-Domingo, gdzie go oj 
ciec obowiązał do prowadzenia jakiejś zyskownćj spe 
kulacyi. Młoda aktorka mieszkająca w mieście Kąp, po 


, 
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dobała mu się, i on razem z nią wrócił do Roszelli: 
ojciec odmówił jćj widzenia, zakazał synowi z nią się 
żenić; lecz nie mógł zniszczyć gwałtownćj namiętno- 
ści, jaką go natchnęła, Ona ciągle występowała na 
teatrze; było to w r. 1793. Jednego razu słuchacze 
chcieli ją przymusić do śpiewania hymnu marsy|skie- 
80; czego. gdy odmówiła, powstało zamieszanie w tea- 
trze, i pewnoby głową przypłaciła swojego uporu, jeśli- 
, by nazajutrz, razem ze swym kochankiem nie wsiadła 
na okręt i nie odpłynęła do Kap. Powstanie czarnych 
zmusiło błąkającą się parę uciekać z St-Domingo i szu- 
kać schronienia w Stanach- -Zjednoczonych, gdzie aktorka 
została przyjętą jako tancerka i mimistka; lecz te zdolno- 
Ści, nie wystarczały: PaniGardie(jak ją nazywano) nie 
umiała po Angielsku. Dyrektor poprzestał w krótce przed- 
stawiac tańce i pantominy, cofnął opłacaną P. Gardie 
gazę. Miała ona z pierwszego kochanka dziecię, które Gar- 
die zojcowską dobrocią WyekoBOWe ten ostatni dla 
przeżycia przepisywał w mieście nóty, i tak walczyli 
z nędzą. A ponieważ ojciec tego nieszczęśliwego mlodzień- 
ca Żył jeszcze, towarzyszka jego przestraszona okro- 
pnością nędzy, którćj przepaść otwierała się przed ` nie- 
mi, blagałą go, aby wracał do Francyi i żebrał ojcow- 
skiego przebaczenia. . W nowym tym kroku zdało mu 
się tylko widzieć chęć tajemną pozbycia się go i zerwa- 
nia dawnych związków. Jako o łaskę prosił jéj, aby mu 
towarzyszyła, lecz otrzymał tylko stanowcze i upo 
czywe odmówienie. 
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_ Nocy poprzedzającćj przeznaczony dzień do wyja- 
zdu, Gardie spał w izbie najętego domu, położonćj na- 
trzecióm piętrze i zajętćj przez trzy łóżka: jego, jego 
towarzyszki i jéj dziecięcia. Ospółnocy wstał z poście- 
li; dziecię się obudziło; on kazał mu milczeć. Wkrót- 
ce dziecię usłyszało westchnienie, a poznając głos ma- 
tki: «Co ci jest moja matko?» zapytało.— «To nic, ona 
marzy;c odpowiedział Gardie. Po raz trzeci jakieś ję- 
ki, łkania, odgłos płaczu, szmer: passowania się i upa- 
dek ciała, zbudziły biedne dziecię. Poczęło wołać, nie 
otrzy mując zaś odpowiedzi , wstało z łóżka, a idąc da 
okna, upadło na leżące na podłodze ciało i uczuło drobne 
swe ręce zbroczone w lepkim płynie. Przestraszone, wy- 
biegło za drzwi wołając ratunku; nikt nie odpowiedział, 
pies tylko zawył żałośnie. W pół martwe od zimna i bo- 
„jaźni, pozostało na schodach. Nazajutrz rano po wejściu 
do izby znaleziono panią Gardie przebitą wsamo serce 
nożem a przy nićj jéj kochanka z sześciu ranami w pier- 
siach;—już nie żył, otóż i ich historya. 

PP. Aktorowie teatru amerykańskiego często byli 
daleko prostsi, i mnićj poważni. Chalmers aktor dość 
„wzięty, ogłosił razu jednego, że grać będą na jego be- 
nefis Melocosmiotćs. Ponieważ słowo to samo przez się 
nie nieoznacza, zebrano się więc gromadnie. Podniesio- 
na kortyna ukazała aktora w zwyczajnym ubiorze sie- 
dzącego na krześle i trzymającego książkę. Było to dzie- 
ło A ddisona, które począł czytać; publiczność zaczę- 
ła gwizdać; on powstał, ukłonił: się, i znów czytał. Gwi- 
zdanie co raz mocniejsze, co raz częstsze ukłony, aż na- 
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koniec publiczność zwalczona zimną krwią benefisanta 
opuściła teatr, a Cha lmers cały przychód. zagarnął. 
Nie będziemy opisywali wszystkich sztuk krajowych, 
przedstawianych na teatrach amerykańskich. Major An- 
dré przez Dunlapa, Waszyngton etc. etc., są dzieła 
pozbawione wszelkićj znajomości sceny, i wszelkićj ory- 
ginalności. W tymże czasie zrobiono dwa dramata, je- 
dew z przysięgi federalnej, drugi z życia Franklina. 
Joanna d'Arc, Wilhelm Tell, Cudzoziemiec Kotze- 
buego, uległy zkolei amerykańskiem okaleczeniu. Dun- 
jap Scribe Zjednoczonych-Stanow,napisał Ojca P tocha 
i Maryą Stern. Wszystkie prawie sztuki francuzkie inie- 
mieckie, mające jakąś wziętość, przebywały Atlantyk; do- 
dano im /o/n-Bulla i Jonathana, apubliczność zrozkoszą 
je przyjmowała. W powszechności moralność i ckliwość 
rozlane w dziełach niemieckich, zgadzały się daleko le-- 
pićj z amerykańskiemi obyczajami, niż satyra angiel- 
ska, lub uderzająca lekkość francuzkich wodewillów. 
Kotzebue odniósł w Ameryce palmę zwycięztwa nad - 
innymi pisarzami tćjże samćj epoki. Sztuka J/abóć 
de VEpe przez pana Bouilly, z zapałem była przyjęta 
w Nowym-Yorku. Sztuki; Placyda Wielki Diabet, 
otrzymały również niezmierne powodzenie. Dun lap nie- 
opuszczał swych prac gorliwych, z których należy 
wspomnieć o dramacie: Sława milicyi Kolomóijskiej; 
przychody z niej były ogromne. Farsa: Bonaparte 
w Anglii, niemnićj była uczęszczaną. Sztuki: /Fię- 
zy serca, Zbawić i Zgubić, Ludwik Montblanc, utrzy- 
mywały teatr Dunlapa. Przedstawienie sztuk podo- 
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bnych, zaledwie o cierpiane w Wa europejskich 
teatrach. i 
Ten teatr amerykański, którego nieokrzesanność świe- 
żo widzieliśmy, poczyna się cywilizować , i codzień się 
otrząsa z tego tak oryginalnego charakteru, o ktorymeś- 
my mówili. Wielcy aktorowie angielscy udają się dla- 
wystąpienia na teatrach Filadelfii i Bostonu. Wszystkie 
sztuki Scribego, uległszy w teatrze loadyńskim prze- 
kształceniu , często bardzo śmiesznemu, przebywają At- 
lantyk, gdzie nowe przemiany czekają ńa nie jeszcze. 
Najlżejsze wyroby Europy okrywają glob cały i te 
ładne zarysy, wynalezione dla zabawy paryzkich kobićt, 
rozweselają także handlarzy i kapców Bostonu i Nowe- 
go Jorku. Cook, mistriss Burns i Kean, Mercready, 
Forresti Wallack; miss Kemblei Pani Malibra n, 
jezdziły koleją dawać lekcye Amerykanom. Pomimo je- 
dnak usiłowań i przykładów tych znakomitych aktorów, 
sztuka dramatyczna w Stanach- -Zjednoczonych nie wznio- 
sła się nad przywodzącą -do rospaczy mierność. Oświe- 
cenie u nich, zrodziło się, iż tak rzekę, pod szkłem 
treybhauzowóm, i które swoje rozwinięcie się winne 
jest nienaturalnemu postępowi, Że jakim idzie cy- 
_wilizacya; lecz wcześnćj i zmuszonćj dojrzałości, nie- 
zdolnej wydadź smakowitych i zdrowych 'owoców, ani 
w poezyi, ani w teatrze. 
(Bizecnihi Ibaukowo 6: 6.) 
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ROZMATTOŚCI. 


lbametces Gxaqih. 


Powiedz mi, Baour, czy ta nowa sutana jest zro- 
biona do mojej figury i czy kołnierz jest dobrego kroju? 
Ty jesteś, bez zaprzeczenia, Aeybig daem, naszego 
Seminarium, i 
Nie lubię dawnćj historyi, mój kochany Baour, za: 
ledwie znam imie Alcybiadesa i mało mię obchodzi sła- 
wna młodzież Aten i Rzymu. Powiedz mi szczerze czy 
jestem stworzony na księdza. e 
Nie, mój Banieres, ty pod suknią duchowną masz 
coś światowego i jestem pewny, że często mówiłeś do 
siebie, «ja mszy nigdy nie będę śpiewać. 
Zgadleś myśl moję Baour, i od jutra opuszczam 
seminarium. 
Ja ci toż samo radzę. 
Ja chcę bydź Adwokatem. 
Jaśnieć będziesz w parlamencie. 
A jeżeli kiedy zdarzy się proces, będę go ba 
nif bezpłatnie. Cyt.... otóż i nasz przełożony. 
ba rozeszli się ażeby nie odgadniono przedmiotu 
ich rozmowy, przechodzili się jeszcze kilka chwil pod 
sklepieniami Seminarium, a wkrótce usłyszawszy dzwon 
udali się do sal szkolnych. ; 
Jutro opuszczam Seminarium , powtórzył Banieres i 


ja także odpowiedział Baour. 
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Nazajutrz dnia 3 Maja 1715 roku, korzystając oba 
uczniowie Seminarium z nieładu, z powodu kościel- 
nego święta zrządzonego, już więcćj nie powrócili. Baour 
został drukarżem a Banieres postanowił uczyć się prawa i 
wkrótce został najpierwszym uczniem szkoły prawa w Tu- 
luzie, ubiegał się o nagrodę, nikt nie wspomniał o nim a 
jednak imie jego było głośnemiędzy A dwokatami parla- 
mentu. | 

Wiedziony nieprzezwyciężonym popędem, który po- 
ciąga ludzi do jakiegokolwiek bądź zawodu, wkrótce 
uprzykrzył sobie owe zaszczytne powołanie. Awan- 
tura gorsząca, która wielkiego hałasu narobiła w bu- 
duarach tuluzkich; przyśpieszyła postanowienie jego 
porzućenia prawa. Zmuszony ukrywać się przed zem- 
stą brata schanbionćj przez siebie panienki, wszedł w za- 
wód wojskowy. Ażeby nowemu odpowiedzieć zamia- 
rowi usilnie uczył się geometryi. W téj umiejętności 
wielkie czynił postępy i byłby zajął znakomite miej. 


_ sce pomiędzy matematykami swego wieku, lecz niesta- 


łość która go zniewoliła opuścić teologów dla prawni- 
ków, odwróciła go także i od geometryi. Nagle odstąpił 
familii a czując w sobie marsowy zapał, zaciągnął się 
do pułku dragonów. 

Banieres niedługo został bohaterem garnizonu; 
był dobrze zbudowany, twarz miał mężką, włosy czar- 
ne i powierzchowność wspaniałą. I czegoź trzeba 
więcej aby się przypodobać damom?  Przyjmowa- 
ny w obręb familij szczególnie dał się poznać ż 
układnego sposobu obchodżenia się i żywości swo: 
jego dowcipu. Niepohamowana skłonność pociąga: 
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ła go do sztuki dramatycznej; z zapałem deklamowat 
najpiękniejsze miejsca Rasyna i Kornela, dla tego też 
niemówiono jak o oficerze od dragonów. 

Banieres był waleczny, został raniony w bitwie 
i przez kilka miesięcy musiał się leczyć w swoim ro- 
dzinnym kraju. Rodzice jego i liczni przyiaciele z otwar- 
temi rękoma przyjęli nowego matnotrawnego syna, któ-, 
ry korzystając z urlopu wolny czas obrócił napi- 
saniu trajedyi.— W trzy miesiące po przybyciu do Tu- 
luzy, zapowiedziano pierwsze przedstawienie trajedyi 
w 5 aktach wierszem napisanej przez pana Banieres 
officera od dragonów. W końců października 1728 r. 
czytano na drzwiach teatru:-— 

 »Dzisiaj daną będzie trajedya w 5 aktach wierszem 
Śmierć Cezara. Autorem jćj pan Banieres który za- 
razem wystąpi w roli Juliusza Cezara.« 

Wielki był natłok, rzecz wcale nowa dla miasta 
trajedya napisana i grana przez jednego z urodzonych 
w Tuluzie. —Słuchacze byli liczni, lecz wszyscy uprze- 
dzeni przeciwko współrodakowi swemu; wtenczas tak jak 
dzisiaj mogli wykrzyknąć z boleścią i goryczą:» Nikt 
nie jest prorokiem w swoim kraju.« 

Banieres szczęśliwszy niż jego poprzednicy nie ziścił 
tego przysłowia i zjednał sobie bardzo dobre przyjęcie na 
teatrze w Tuluzie, okrywano oklaskami aktora i autora — 
Śmierć Juliusza Cezara grano kilka razy a panowie z całej 
Langwedocyi, starali się utwierdzić tryumf Baniera. 

Pewnego wieczoru upoiony radością z świetnego przy: 
jęcia gdy wychodził z teatru, wielki ton prowincyonalny, 
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margrabinie bez mężów adwokaci bez spraw, studenci beż. 


patentów, tfumem cisnęli się do niego, ażeby go uczęstować 
odprowadzić doj jega ojca; pochwały z początku były jedno 
myślne, lecznapisanćm jest w przeznaczeniu każdego czło- 
wieka że nie ma słodyczy bez goryczy,ani też róży bez cierni; 
pomiędzy nieprzyjacielami pana Banieres znajdował się 
aktor, ktory grał jednęzról wśmierci Juljusza Cezara. —Za- 
zdrośny jak wszyscy ludzie jego powołania, odważył się 
zaprzeczyć zalet młodemutraikowi. 
— Bonneval? rzecze do niego Banieres: czy zasłużyłem 
dzisiaj na oklaski mojch przyjaciół? 
— Przyjaciół może, ale nie publiczności Tuluzy, od- 
powie złośliwie aktor. 
— Ty jeden tylko Bonneval wątpisz omoim tryumfie? 
— Wątpliwość jest pierwszym krokiem do prawdy,pa- 


nie oficerze od dragonów, odrzeknie Bonneval. 


— Sądzisz więc że śmierć Juliusza Cezara nie jest do- ` 


brą trajedyą? 

— Doskonałą jeśli tak chcesz panie oficerze od dra- 
gonów. 

— Rozumiesz że moja gra niezasługuje na oklaski 
moich współrodaków. : 

— Jeśli taka twoja wola, położę cię wyżćj nad sła- 
wnego traika Barona panie oficerze od dragonów. 

— Jesteś złośliwy i zazdrośny. 

— Ani jedno, ani drugie, panie oficerze od dragonów. 

— Wątpisz o mojóm dobróm powodzeniu? j 

— Jestem gotów ogłosić twój tryumf. 

Banieres byłby dalćj posunął rozprawę z aktorem 
Bonneval, lecz znakomita dama wielkie mająca znacze- 
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mie między panami Tuluzy, zaprosiła go na wieczór 


“ dosiebie:—Nie mogącjćj odmówić opuścił przeto aktora 


Bonneval który nie przestawał szydzić z szczęśliwego ry- 
wala.—Przycinki odnawiaty się często.—Banieres niemo- 
gac dłużćj znjeść szemrania aktorów, postanowił talent 
swój którego mu zaprzeczano, okazać nasławnićjszćj sce- 
nie niż Tulu zy. 

Jadę do Paryża, rzekł do swoich przyjacioł, tam grać 
będę trajedyą i spodziewam się że w krótce w rząd akto- 
rów królewskich policzony zostanę 

— Zaledwie wystąpiłeś na teatrze prowincyonalnym? 

— Odbierałem okłaski w roli Juljusza Cezara. 

— Czy te oklaski były dla aktora czy dla autora. 


— Dla aktora i autora,moi przyjaciele-—- Wątpicie o | 


„ moim talencie? mnićjsza o to. — Pamiętajcie tylko że w 


ciągu dwóch miesięcy usłyszycie o trajku Banieres. 
W kilka dni potém wyjechał do Paryża i śmia- 

ło stawił się przed Szambelanami dworu. 

— Przybywam z Tuluzy, rzekł do ga w celu dys. 
pienia w Trajedyi. 

— Na jakimże teatrze występowałeś pan, rzecze jeden 
z Szambelanów. 

—Grałem w Tuluzie główną rolę w trajedyi Smierć 
Juljusza Cezara. 

Uderzeni jego zapewnieniem Szambelanowie zezwo- 
lili na wystąpienie.—Banieres pierwszy raz ukazał się 
na teatrze Królewskim dnia o Czerwca 1729 r.—Obrat 
sobie rolę Mitrydata. Na próbach śmiano się z unie- 


sienia gaskońskiego Baniera, lecz ten jakkolwiek słyszał ta- 


kowe szydzenia, mało na nieuważał, oczekiwał tylko chwili 
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podniesienia zasłony, w którćj miaf stanąć przed świa 
ilejszą i daleko surowszą publicznością jak w Tuluzie. 
Nie długo przed wyjściem- na scenę, kazał przywołać 
do siebie suflera, do którego rzekł z śmieszną otwar: 
tością: 

— Mości panie suffler, uprzedzam cię że tak jestem 
pewny mojćj pamięci iż niepotrzebuję żadnćj twojćj 
pomocy, proszę cię przeto ażebyś mi: niesuflował, a. 
nawet wtenczas gdybym się zaciął, źrozumiałeś? 

— Zrozumiałem, odpowiedział sufler,zaledwie wstrzy- 
mując się od śmiechu — 

Zastonę podniesiono, widzowie czekają na Xyfare- 
sa i Arbata, zaczynają szemrać. 

Gdzież jest Xyfares? gdzie Arbates” wołają ze wszy» 
stkich stron. 

Banieres wyszedł nakoniec, zbliżył się do publiczno: 
ści i rzekł te słowa: 

»Panowie nietaję że może popełniłem nieroztro 
pność występując w roli Mitrydata na najpierwszćj 
scenie świata , ukazuję się zatém na tćjże samćj po- 
dłodze która była tronem dla nieśmiertelnego Barona. 
O ty, największy z traików! nie sądź że mam za- 
miar stać się twoim  współzawodnikiem, ja tylko pra- 
igne pójść twojemi ślady.» 

Brawo! Brawo! krzykneli widzowie ujęci przedmo- 
wa występującego. ` 

»Tak jest panowie, rzecze dalej Banieres: Baron 
jest największym traikiem, a ja tylko jednej żądam 
rzeczy, oto bydź natchnionym jego potężnym jeniuszem. 

Brawo! mówca! 


d 
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»Co do was, Panowie, błagam o pobłażanie. Wy za- 


| © chęciliście tylu debiutantów którzy stali się pierwszemi 
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aktorami Komedyi francuzkićj, bądźcie dzisiaj łaskaw- 
szemi od losu wielkiego i nieszczęśliwego Mitrydata. »—. 

To pochlebne przymówienie się było powszechne- 
mi oklaskami przyjęte, i widzów uczyniło względnemi. 
—Po chwili Banieres wystąpił na scenę, początkowe 
wiersze swojćj roli z niezmiernie śmiesznym zapałem 
odmówił, lecz publiczność która jeszcze przejętą była 
wrażeniem jego pięknćj przemowy, słuchała go cier- 
pliwie, najmniejszego nieokazując nieukontentowania. 

W trzecićj scenie Banieres obróciwszy się na pię- 
tach jak kogut na swoich ostrogach, wpadł w najmo- 
eniejszy zapał teatralny, na nieszczęście grę i deklamacją 
z takiem uniesieniem i gminną oddał wściekłością, Że 
widzowie niemogli wstrzymać się od śmiechu. Banieres 
nietracąc przytomności odegrał rolę aż do ostatnie- 
go wiersza, a po skończeniu, powtórnie przemówił do 
publiczności: ` 

— Panowie, rzecze: jakkolwiek na dzisiejszem przed- 
stawieniu upokorzającą od was odebrałem lekcyą, zapra- 
szam was na sobotę, a przekonacie się czy z niej umia- 
fem korzystać.« 

Brawo, Gaskon! zawołali wszyscy na Sobotę! 

Banitres nazajutrz był przedmiotem rozmów Pa- 
ryża, wszędzie mówiono tylko o przedstawieniu sztuki na 
teatrze francuzkim,wszędzie śmiano się z uniesień i przesa” 
dzonych zapałów Baniera. W Sobotę dnia 11 Czerwca 
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ogromny tłum widzów zebrał się w teatrze ; Banier 
grał rolę Agamemnona w Tfigenii w Aulidzie; czekano 
tylko jak się śmiać zaczną z niego i bawić jak w tea- 
trze na jarmarku. — Lecz Banier umial korzystać zlekcyi 
publiczności, trzy dni dostateczne były do zmienienia 
gry jego zupelnie, oklaski dały się słyszeć ze wszech 
stron a znawcy osądzili, że Banier wpierwszych rolach 
* bezpiecznie występować może, tylko Że był nieco za młody. 
Nie będę wchodził w szczegóły życia tego traika, 
grat Pyrusa w Anromace, Joada w Atalii, Cynnę, i wstę- 
pne role swoje ukończył w sposób nader świetny.— W ypat 
dek okropny zakończył jego powodzenie ; pułkownik do- 
wiedziawszy się ze Banier grywa trajedyą w Paryżu od- 
dat go pod sąd wojenny a potóm w ia dni został 
roztrzelany. 
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